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Obywatel Rózga ma głos . ' 

I 

Przez parę dni bylem nieswój, 
gdyż brakło mi ob. Czyżyka, a ja 
bez niego jak bez tej ręki. Poje­
chał na Ziemie Odzyskane. Nie że­
by stamtąd coś wywieżć, ale żeby 
schować. Ciotkę · nieboszczkę. Bar­
dzo ucieszyłem się wczoraj, do­
wiedziawszy się, że właśnie po­
wrócił. Poszedłem go zaraz odwie­
dzić. 

- Serwus powiadam 
bracie kochany, jak się czujesz? 

- Zmęczony jestem - odparł 
- nogi mnie bolą. 

Zdziwiło mnie to niezmiernie .. 

- Jakto? - zaznaczam - Prze­
cież chyba pieszo z Wrocławia do 
Lodzi nie dymałeś? 

- Pewnie, że nie pieszo, ale cóż 
z tego, że koleją? W kolei stać trze­
ba, a kto chce usiąść, musi drugi 
bilet wykupić. „Miejscówką" "się 
taka kombinacja nazywa: niby, że 
miejsca są dla tych, co mają wię­
cej forsy. 

- Hm, to nieładnie - mrukną­
łem - każdy powinien być jedna­
kowym obywatelem dla P.K.P. za 
normalny bilet. Ale powiedz lepiej, 
Czyżyk, co słychać na Zachodzie~ 

- No, cóż ciocia umarła, a poza 
tym wszyscy żyją. 

- A nie uciekają stamtąd? 

- Góś ty, wariat? - oburzył się 
Czyżyk - Dlaczego mieliby ucie­
kać? 

- No, bo mówią, że tam nie­
pewnie. 

Gzyżyk roześmiał się na całł 
gardło. 

„Niepewnie dla tych, co jadą.tam 
coś „odzyskać". Rzeczywiście się 
za nich wzięli. Szkoda, .że tak pó-

~ · 

źno, ale za to jak energicznie! Na­
wet mnie się dostało, chociaż na 
pogrzeb tylko pojechałem. S.p. cio• 
cia nieboszczka zapisała mi w do­
broci serca klatkę z, kanarkiem her• 
ceńskim, lampkę elektryczną na 
nocny stolik oraz dwa talerze głę­
bokie. Zapakowałem to wszystk o i 
walę na dworzec, a tu milicja: stop, 
powiada, obyw 11elu, sza her niesie­
cie, rewizji was musimy poddać . .Ja 
naturalnie, do nich: 

- Jaki tam panowie, szaber, ot, 
pamiątki rodzinne, przewidziane 
testamentem! 

- Nie · ma pamiątek ~ odrzekł 
surowo - aż do odwołania zarzą· 
dzenia, a zarządzenie brzmi: Tile 
wywieziesz stąd ani żony, ani osła, 
ani żadnej rzeczy, która jego jest 
- bez pisemnego zezwolenia Mi­
nisterstwa Ziem Odzyskanych. Tak 
czy inaczej protokół musimy spi­
sać, a rzeczy pańskie jako wzbu­
dzające podejrzenie - zatrzymać", 

- Toś ty, bracie - zapytałem 
wspókzunco G:z) żyka - nic nie 

· s!orzys~ ał? 

- E, nie skorzystał: człowiek 
się przejechał, napatrzył. Ładny 
kraj i bogaty. Zupełnie zrozumiałe, 
że szkopom ciężko pogodzić się · 
z jego „utratą". 

Wyjął z walizki jakieś zdięda i 
zaczął mi je pokazywać. Wielkie 
fabryki , huty, zakłady przemysło­
we, kopalnie. Kiedy to wszystko z 
podziwem oglądałem, Gzyżyk za· 
pytał: 

- No, a tutaj; co tutaj działo 
się podczas mojej nieobecności? 

- Sceny z „Królewny Snieżki" 
odchodziły - powiadam. Kontrole­
rzy Komisji Specjalnej paskarzy 
łapali i odstawiali ich do Obozów 
Pracy Przymusowej. Powiadam ci, 
bracie, tylko sfilmować pad melo­
dię: „Hej-ho, hej-ho, do pracy by 
się szło„" 

..._ 
P.S. Zapomnjalem tylko podzielić 

się z Czyżykiem wiadomością co 
do soli. Dlaczego mianowicie Pań­
stwowa Centrala Handlowa sprze­
daje kupcom przymusowo obok soli 
białej - czarną sól z piaskiem, 
zdatną tylko do posypywania chod· 
ników i dlaczego ich namawia aby 
klijentom sprzedawali oba „gatun­
ki" razem? 

Rys. Jan Linki 

!.UDWIK JERZY KERN 

Wiersz o ·nadziei 
_satyryków 

Kiedy nad miastem noc zapada, 

noc patetyczna jak symfonia, 

ao szynku, w którym mają rabat, 
mkną saty,!ycy na swój saba\ 
l piją bimber, albo koniak. 

Błyskajq ślepia zakrwawione 
l satyryczne słychać liry. 
Liry na różny ton strojone · 

i czasem z lekka zapluskwione, 
przez cudzoziemskie nonsens pur'J• -

Nektar się leje, szkło się tłucze 

i gwiazdy prawie są pod ręką. 

-Ciało srebrzyste w niebie płucze 
księżyc - genialny słońca :.i.:zeń 

I serca w alkoholu miękną. 

A potem nagle żółć wypływa, 
a jest to główną cechą żółci, 

że żółć podobnie jak oliwa 
Jest fantastycznie sprawiedliwa 

f wali w górę, nigdy w dół ci. 

Więc gdy się żółć już tego wzburzy„ 
nc księżycowej grzana pełni, 

to satyrycY: w zgodnym chórze, 
krzyczą, że już nie mogą dłużej, 

że czas już, by :rząd blqd popełuil. , 

ł.eb żalem i ochotą wzbiera n·~-, ,,. "'!'; 

- mówi niejeden do drugiego -
miałbym ochotę na premiera. 

2eby coś sknocił. Lecz, cholera, 

f afi do tej pory, to nic z tego. 

Inny znów płacze: Ach, się męuę! 

Ach, nieszczęślfwy jestem chłopak! 
Modlę się stale przed zaśnięciem • 

Nad dziennikami co noc ślęczę~ 
czekając na to jakieś faux pas. 

Aż wkońcu świt się w miasto wkrada 

i już rozmowa się nie klei~ 

-.więc kończą satyrycy sabat, /( 

w tym szynku, w którym mają rabat, 

nie tracąc mimo to nadziei ••• 

R~.s; Jan Linka 

-- "-

Rys: - Jan~ l?mk"a 

- Koclianle, klucz to fa m~, rzuć mi le-
1>.ie) · dźiurke od kluczal 

- DzlęlCuję, lira1iino za oi:łwiedltiny, pro­IZ' ~ maie zadz..woDi~ M6i nwaei 113-13. 
- Co. pan nie ma telefonu? W takim_ ra· 

zie bardzo przepraszam. ~~ ... ~ · 

/ 
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Rys Henryk Tomaszewski 

KAROL KOWALSm 

Reakcjonista 
- I popatrz, popatrz, panie Ciemniak, 
Czy ja nie miałem wtedy 1acji, 
Kiedy peany - j_ak to mówią -
Piało się ku czci demo~acji? 

Wszystko się dziś odbudowute 
N'/ tempie po prostu znakomity:nl 
:Weźmy naprzyklad nasz port w Gdyni..-, 
- Nie wiem, nie bylem, panie, przy tym. 

- Albo Wars~awa, panie Ciemniak. 
Toż to ruiny same były! 
A dziś przy starym Nowym Swiecie 
Domy dachami się pokryły! 

Dziś słę możemy przed obcymi 
Pochwalić t~ -,tym albo i tym! 
Plan wykonany w stu procentach„~ 
- Nie wiem, nie bylem, panie, przy lyml 

- Ach, panie Cfemnłald Precz z rezerwql 
Po co podnosisz na Rząd głos tył 
N'/szak musisz przyznać, że genialnie 
Umiemy odbudować moslyl 

NC1l3rzykład most Poniatowskiego, 
Po którym teraz z panem kroczę: 
Ten mcst to Nowa Rzeczywistość 
Odbudowała w krótki roczek! 

:Ą wszystko dzięki wspólnej pracy. 
Dzięki wysiłkom lednolltym, 

Galernik sztuki I dzięki, wie:rz mi, demoluacjil 
- Nie wiem, nie bylem, panie przy tym! 

JAN HUiZCZA: 

Martwa 
W mom~nele zaczynającym ni­

niejszą bardzo tragiczną opowieść 
miody artysta-malarz Euzebiusz 
Złotolisty kończy właśnie swoje 
przejmujące oskarzenie: „sw1mo 
niegodziwa, złamałeś mi życie, 
zwichnąłeś mi karierę!"... Kończy 
więc, zakrywa twarz rękami i szlo­
cha, padając na tapczan. 

Obok stoi jego przyjaciel, który 
właśnie przed kilkoma minutami 
przyjechał w odwiedziny i zefod­
nlały, po całonocnej podróży pocią­
giem, łapczywie gr'yzie kawałek 
suchej kiełbasy, zapija1ąc każdy 
kęs małym łykiem piwa z brudnej 
szklanki. 

Gryzie a jednocześnie jest zdu­
miony wybuchem malarza, co jui 
zdążył zerwać się z tapczana i zry­
wa ze stalugi niedokończony ob­
raz olejny, rozrzuca pendzle, roz­
ciera pod nogami tubki z farbą, 
jęcząc: ,,Moja martwa natura! 
Moja martwa natura!" 

Aby zrozumieć przyczynę conaj­
mniej dziwnego zachowania się 

go.spodarza, musimy niestety 
przejść do rozważań natury ogól­
nej, które niewątpliwie umożliwią 

natura 
sformułowanie konkretnych wnio­
sków. 

ROZWAŻANIE 
NATURY OGOLNEJ: 

W Polsce każdy szanujący się 
młody malarz, zwłaszcza krakow· 
ski, jeżeli chce opływać w uznanie 
specjalnych znawców, zaczyna i 

- Lecz - mówi Ciemniak - wiem, ię wkrótce 
Będziemy mieli wojnę trzecią, 
K~órą pokroju mego ludzie 
Na ca:ym świeci& wluótce wznlecq1 

Swiat dziś chce woJny - będzie wolna. 
To jest dogmatem dziś niezbitymi 
Spyla!em wściekły, cedząc słówka: 
- Hola, mój Ciemniaki Byleś przy tymł 

Ciemniak mi odparł z chytrą minq: 
- Gdy poruszamy te tematy, 
Przyznam, że ja nie bylem przy tyns. 
Lecz bardzo, bardzo jestem 7.A TYMl„i• 

kończy swoją twórczość na mato- ~,;;;;;;;;;:;;:;;:, __ ~~~c-~~~-~ 

waniu martwej natury, to znaczy 
układów przedmiotów martwych, 
na które przeważnie składają się 
albo trzy ogórki i pięć główek ka­
pusty, albo też pudełka od zapa­
łek na tle i:;itary i nocnika. 

Maluje się te martwe natury 
całymi dniami na przestrzeni mie­
siąca a oficjalni znawcy mlaskają 
potem z zachwytu, że modyfikacja 
barw lokalnych na podstawie su­
biektywnego złuc'zeri3 wzroko­
wego, że faktura, że mistrzowskie 
rozbijanie form światłocieniem, 
że silna konstrukcja linearna, że 
cień wydohyty walorem, że całość 
tor.ąca w glęhokiej złamanej ga­
mie, że męskie machnięcie pędzlem 
Więc i Euzehiusz Złotolisty, 

chcąc się wybić, wybił sobie z gło­
wy wszelkie malarstwo historycz· 
ne, rodzajowe czy krajobrazowe, 

a od trzech tygodni w skupieniu 
~ napięciµ uwydatniał na płótnie 
subiektywne widzenie kawałka bu­
telki z piwem i szklanki. Uwydat­
niał na płótnie, żywiąc glębokie 
przeświad::zenie węwnętrzne, że 
skromne, jeśli chodzi o wartość 
pieniężną, dobra (20 dkg. kiełba­
sy - 107 zł, butelka piwa - 30 
zł, fajansowy talerz 15 zł., szklan­
ka - 8 zł. = 160 zł.) wymoszczą 

mu drogę do sławy, 

I takby zapewne było, gdyby 
nie ten przyjaciel, który nieopatrz­
nie a łapczywie - w czasie gdy 
Euzebiusz kończył golenie brody 
przed lustrem · - zniszczył całą 
kompozycję, pożerając kiełbasę i 
wypijając piwo, psiakrew! 

Rys Zbignielt' Kiulil 

Konkretne wnioski: Gdy wcho­
dzicie do mieszkania szanującego 
się polskiego malarza, nie ruszaj­
cie żadnych przedmiotów, bo m~ 
że właśnie tworzą martwą naturę 
i stanowią źródło wielotygodnio­
wej kontemplacji i wysiłków twór­
czych. A więc: ostrofoie, martwa 
natura! 

A znów, jeśli chodzi o malarzy, 
niech przestaną używać do mar­
twych natur artykułów spożyw..i 
czych, jak np. suchej· kiełbasy li· 
tewskiej, karpia w śmietanie, ce­
buli, jabłek i ogórków, bo wtedy 
na ich kompozycje czyha niebez­
pieczeństwo nietylko ze strony 
zgłodniałych przyjaciół. ale rów­
nież kotów i myszy! 
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STEF AN -STEFXI'łSKI 

Tablica pamiątkowa 
- Tak być dłuteJ nie motel -

grzmiał na posiedzeniu M. R. N. radny 
Pelikan - Albośmy to, obywatele, Jacy 
tacy? Warszawa ma, Łódź ma, Kraków 
ma, nawet Koszalin ma.. a Pichcia. -
nie? Wnoszę, obywatele, o wzniesienie 
posągu na rynku, wysla~enle okaza. 
'ego biustu z brązu w P.arku miejskim 

imieszczenie pięknej tablicy pamią: 
owej na jednym z domów na11ego 

1kochanego powiatowego miasta! 

Wniosek radnego Pelikana wywo. 
al o;ywioną dyskusję. C~łonkowie 

M. R. N byli mniej wymagający i w 
agóle chodziło im o koszty. Dlatego 
posąg na rynku ni2 przeszedł; biusl w 
1 arku upadł, natomiast uchwalono 
irzez aklamację t1miea1c1enle piękne) 
tablicy l t. d. Pozostało tylko t. zw. 
prawą otwartą komu owq tabllcę po• 
więcić, . 

- Jak to komu? - zahuczał znowu 
ib. Pelikan. - Wielkiemu człowiekowi. 
który urodzil się lub umarł w Pichci· 

1iel Ja sam wprawdzie osobiście ta• 
tlego D.le znam, ale jest rzeczą nie do 
pon1yślenia, aby w naszym starożytnym 
mieście, pochodzącym z XVIII wieku, 
ile znalazła się postać godna uwiac:i:. 
ilenia w marmurze! 

- Tak, tak - krzyknęli chórem rad. 
:i.I. - Taka postać musi się znaleźć. 
rylko gdzie jej szukać? 

- Gdzie? odparł Pelikan. - W ar· 
;hiwum miejskim oczywiście! 

Wszyscy urzędnicy Zarządu m. Pl· 
;hcina zajęli się poszukiwaniem w 
:nzeszłości miasta bohatera Ila mlart 

.ablicy p~lqt~~wej. P~•~kj~all dlµ. 
JO, przesłuchiwali najstarszych Pichci· 
1iaków - llic, bez powod:i:enla. Jedy-
1 a osobistość, o której się dowiedzia-
, o, :ie pochodziła z PichĆina, była da• 
ną lekkich obyczajów, a takiej trudno 
Jądz co bądź poświęcić tablicę pa­
miątkową. Radni byli fatalnie zmarlwie-
11, tylko jeden burmistr:i:, facet nie lu• 
J:>iqcy kłopotów, zacierał ręce z zado­
;yoleniaa 

- :Wied:i:iałem, obywatele - ośwlad· 

;syl na najbll.ższym posled:i:enlu 

~ B. N. - I• tak będzie, ale wcale 
,, 

STEFAN .G.IJ.JOS 

i• tym nie przyjmuję: Pichcln może 
1,, do kroćset, bardzo dobrze obejść 
JH tablicy pamiątkoweJI Nie mola 
hyba wina, że nie ma w naszym mie• 
cle nikogo znakomitego„. 

- O, o, przepra11aml - 1abrzmiałf. 

1lo1y radnych. Jaklo nikogo? A 

radny Lancet? A radny Noga? A rad. 
y Kalosz? A radny Bryja? A radny 

tcluk? Nie, szkoda gadać: .znakoml­
ych w Plchclnle sporo„. 

- No, tak - zgodził 1Jlę ze smut• 
·Iem bwmlstrz - ale wszyscy z nieb 
iyJq, A Jak•• ływemu slawlać tablicę 
>amlątkowq? Nie wypada. 

Zapaaowała cisza, którq przerwał 
ialcjator tablicy, ob. Pellka1u 

- aacj• ma ob. burmistrz - krzyk„ 
11qł - ale to nie powód, by tablicy 
llle wystawić. Spuście się na mnie: 
ut Ja wszystko załatwię! Tablica mu­
~1 być. 

Jan Chrzclclel Zielonka wracał aku. 
at rano z kołcloła, kiedy ze zdziwie­
tl11m spostrzegł tłum ludzi przed dom­
kiem, w którym mieszkał. 

- Cóż to 1ię dzieje? - :i:aniepokoił 

ię staruszek. - Burmistrz, radni, orkie· 
1tra 1traźy ogniowej, przedstawiciele 

~echów? 

Zdziwił się lymbardzleJ, !e wszysc1 
idawall się Jakby r.zekać na Jego przy­
bycie. Gdy się tylko ukazał, orkiestra 
agrała donołnle hymn narodowy, a 

:ebranl rozstąpili się 2l szacunkiem. 

Wówczas a.a ścianie domku zauwa„ 
• 

ył płytę marmurową przytwierdzoną 

, onad drzwiami wchodowyml, a DG 

płycie napie złotymi czcionkami: 

W tym oto domku Jo : 

tył 

nasz znakom'.ty współobywatel 

·· Jan Chrzclclel Zielonka. 

- Co znaczy: „%yf'? - wr:i:asnął 
:ielonka - Przecież ja jeszcze :i:yjęl 

- Eh, obywatelu - rzekł poJedna­
wczo ob. Pelikan - czyt to można 
iazwać tyciem? Przecież pan jest od 
·oku emerytemł 

Pochwclła kina 
&tino !est cudowną sztuką I a.le bez· 

podstawa.le nazwaae :.;ostało „X Mu-
zq". 

Nabywszy bilet od pośrednika po 
cenie wyiszej, cniieli w kasie, siadasz 
wygodnie w fotelu. Przed rozpoczę· 

ciem seansu do:i:nasz niezwykłych wra-
· źeń muzycznych, kiedy aparat dźwię­
kowy odegra kilka melodyj o tonach 
tak czystych, źe masz złudzenie, iż do­

biegają one z patefollu lllClopatrzo­
nego w zardzewiały gwóidi za· 
miast igły, a umleazczonego w iołądku 
tygrysa zachrypniętego wskutek angi­
ny. 

PóinleJ, gdy rozpoc.znle się kronika 
Blmowa, stanle11 11, w magiczny spo­
sób świadkiem najprzeróżniejszych 

zdarze6. W reportaiu z Kalwarll pod­
krakowskiej uJrzy1z obrazek, przedsta­
wiający pątników kupu)ą~ych na tar-
11u kiełbasę lub pamiątkowe obwa­
rzanki, jakg~yby w Kalwarii nie było 

Die ciekawszego ap_. c81Ulycll zabyl-

ków z działu (,lrchilektury i lllstorli l. 
na przykła.d, ciekawego chałupnictwa 
meblarski~go. W reportcr:iu z JakleJś 

uroczystości w Siupajkach uJrzysz tra­
dycyJną trybunę z tradycyjnym na niej 

mówcą. nie doczekasz się natomiast 

rodzajowych obrazków samego pocho· 

du, które zaciekawiłyby cię ze wzglę­

du na regionalizm siupaj.kowskl: Jeżeli 

będziesz miał szczęście trafić na kroni­

kę sportową to zobaczysz jedynie mo­
menty wzajemnego wręczania kwiatów 
przez róinych dygnitarzy klubowych 
czy związkowych, a w najlepszym wy. 
padku zdjęcia z trybun, przy czym oso­
biste przyjaciółki reportera lilmowego 
i Jego towarzysze z lokalu „Pod Rekor 
dem" znaJduJą slę zawsze ner pierw· 
szym planie. 

Przegląd :i:agra11lczny dostarczy cl 
szeregu obrazków z wyłclgów Long­
champ• lub Epson, które zakończą się 
.uwiecznieniem na taśmie klaczy, owego 
zwier:i:•cla, które me jest hodowcme 

HOR:A.'CY SAFRIN 

Sielanka U. S. E. 
,W wyniku „pokojowych" prac 
p. Churchil l generał Smuts 
Widzenie miel~ a la longue, 

wyięte iywcem z świętych ksiąg„. 

UJrzell więc w proroczym śni11 
sielankę błogą U.S.E.: 
wspólnotę europejskich trzód, 
nad którą wisi knut. 

Ju! „Wehrwolf" ostry schow.al kieł 
i grzecznie mówi: „v...,_,y well", 
z jagnięciem greckim pośród drzew 
przechadza się brytyjsk• lew, 

Ju! Franco w owczą skórę wlazł 
l wywiad dał Agencji '1'.ASS -
M'łoch w stronę Serba robi gest, 
lakby chciał rzec: „Torna Trleste" ••• 

Słowianie zasię, Lech i Czech, 
wnet zliczyć nie umieją trzech - ' 
John Bull zanurza uime kij 
w brunatne kłębowisko żmif. 

f uż każda knajpa, bar i szynk 
zawodzi w głos: „God save the king·· ••• 

Od Gibral cuu aż po Sund 
panuje niepodzielnie funt - -

Ujrzawszy więc w proroczym śnie 
sielankę błogą U.S.E., 
przyszłego świata kładli zrąb: 

pod niebem atomowych bomb.„ 

„ \. 

w twoim kraJu i któreg:> nie ujrzałbyś 
nigdy, gdyby nie dobrodzieJstwo kina. 

Ze zdjęć zaoceanicznych dowiesz się, 

te w obecnym sezonie Amerykanki no­
szą przy kapeluszach modelik bomby 
atomowe!, a :i: reportaiu berlińskiego­

że pięknołcl tamtejsze lansują na suk-

niach wzory przedstawialące mapę Pol· 

ski, okrojoną na rzecz Niemiec aż po 

Wartę. Niektóre kroniki są b, bogate, 

więc moiesz zobaczyć Jeszcze zagra­

D.lcznq wystawę psów. Oczywiście nie­

jeden z Jej okazów przypomni ci z ml­

n1 I pyska któregoś z twoich :i:najo· 

mycia. 

Reklamy pomiędzy dodatkiem a fil· 

mem właściwym dadzą ci kilka pierw­
szorzędnych rad. Pierwsza zaleci, abyś 
wyjechał na zachód. Oczywiście po­
traktujesz to humorystycznie. 

Po tym przeczytas:i: we:awanie nastę­

puJqcej treści „~ylko budynie „Ukocha­

na" zapewnią ci zdrowie i silił". Uśmie­

jesz się z tego do łez, gdyż nawet kot 

przywiązany do domu niby pies, zjeża 

slerłć na grzbiecie i ucieka do naj­

blliazej placówki Towarzystwa Opieki 

nad Zwlerzętcaml, gdy poczuje w domu 

zapach budyniu „Ukochana". 

Film właściwy dostarczy cl cudow­

nycla wraień. Pod warunkiem jednak, 

i nie trafisz na •ąslada 1 tylnego 

rzędu, który przy jedzeniu słonecznika 

nie będzie wypluwał pestek na twoją 

glowę, lub na są1lada w rzędzi przed· 

nim, entuzJastę kina, który jest już na 

wyłwietlcmp obrazie ~o raz trzeci 

w momentach największego napręż•• 

a.la oraz emocji będzie Imponował SWO• 

im sąsiadom przewidywaniem na)blli• 

szej przyszłości: „A teraz hrabia zoata• 

nie zabity w pojedynkul „" Lub: „Niech 

się pani nie bol, uratuje Ją George 

O'Btien„.'' Czy teł: „Stry) Anity utome. 

a ona wyjdzie zamqż za jego bra• 

tanka". 

Jeżeli sqsledzl twoi zachowuJq slt 
correct, to możesz być pl:lwiea. ciosu I 

innej st~oa.y. Fllm przerwie się kilkana­
ście razy, lub będzie brakowało jego 
połowy. Bohaterka otworzy w pe~ym 
momencie usta, aby powiedzieć czar• 
nemu typowi: „Ty podły!", gdy bezp_O• 
średnio po tym ujrzysz napis „Koniec" 
i zapali się światło na sali. W parę ty­
godni później możesz tralić w innym 
mieście a.a drugą połowę tego filmu, 
o ile, rzecz prosta, masz w życiu tro­
chę szczęścia. 

A jeśli film nie przerwie stę aa.1 ra­
zu, to mechanik nada wyświetlaniu 

diabelne tempo, jak gdyby obawiał 

się, że ·wystygną mu parówki, które za­

mówll na przęiwę pomiędzy dwoma 

seansami w barz na przeciw. Gdy zał 

po aaansle spyta z klerownika kia.a, 

czemu wyświetlano film tak prędko, 

odpowie cl z dumą: „Panie u nas kręci 

nadzwyczajny. mechaniki Przed wc)nq 

był ma11~ynlstą pociągu pośpiesznego!" 

. Zaprawdę, tylko człowiek zacofany, 

a uprzedzony do zdobyczy techniki, po. 

stępu i sztuki może narzekać na kia.o 
powojenne-
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- Nauc-lyclel coś na ciebie ostatnio na­
rzeka. 

Rysunek bez puapisu. - Przez pięć lat wojny nie mi.'.lłem nawet 

- Niech mi olciec poka!e takiego co dzll 
nie narzeka. 

JANINA LEWANDOWSKA 

Poszło lepiej 
Profesor ginekologii, dr. Hipolit 

~iperak, zdziwił się wielce, gdy je­
go młody asystent, Kuś, który do· 
piero co zaczął praktykę, oznaj· 
mil pewnego dnia chęć działalnoś­
ci lekarskiej na prowincji. 

- Co takiego? - wykrzyknął­
Po miesiącu praktyki? Ależ to non­
sens, kochany kolego! ~óż pan 
umie? 

- Niewiele, ale to nie szkodzi­
odparł asystent Kuś. - Nie świę­
ci garnki lepią. Wyrobię się. 

- Sam, na prowincji? 
- A tak. Tylko na prowincji! 

Sam pan wie, profesorze, że leka­
rze_ z praktyką „upowszechniają" 
słuzbę zdrowia tylko w dużych 
miastach, gdzie„. 

- No, no - przerwał znakomi­
ty specjalista - bez złośliwości. 
Chcę kolega jechać - trudno, nie 
będę zatrzymywał, ale martwię 
się, że niema pan dostatecznych 
kwalifikacji. Proszę mi więc przy-

rzec, że jeśli zdarzy się panu ja­
kaś poważniejsza operacja lub za­
bieg, zawiadomi mnie pan o tym. 
Postaram się przyjechać i pomóc. 

Asystent Kuś wyjechał. Pamię­
tał jednak o słowach profesora, 
gdyż po dwu tygodniach przysłał 
telegram, że tak i tak, sprawa b. 
poważna, potrzebna jest na gwałt 
pomoc i t. d. Profesor Ciperak wy­
brał się natychmiast w drogę. Na 
stacji miasteczka P. oczekiwał go 
Kuś z grobową miną. 

- Co się stało? - zapytał z 
niepokojem profesor. 

- Już po wszystkim. Depesze 
· u nas, widać pieszo chodzą, nie 
mogłem czekać, sam zrobiłem za­
bieg„. 

- No, i co? 
- Dziecko umarło! 
- Hm, to niedobrze - oświad-

czył znakomity specjalista - no, 
ale nie martw się, mój drogi: to 
się zdarza i najzdolniejszym ~ine_. 

IV Republika we Francji 

Rys Henryk Tomaszewsld 

toszuli na grzbiecie„. 
_,. A gdzie pan w takim ra"łe wsm:lzal 

•pinkę od kołnierzyka? ~ 

kologom. Jakoś się wykręcimy z 
tego. 

- Ba, ale.„ i matka umarła! 
. - Co pan mówi? O, to gorzej. 
Ale i na to znajdzie się tłumacze­
nie. No, chodźmy tam najprędzej! 

- Doktór Kuś nie ruszał się jed· 
nak z miejsca. 

- Nie powiedziałem prof esoro­
wi wszystkiego - wyznał pon'uro. 

- Bój się Boga, a cóż jeszcze 
się moglo zdarzyć? 

- Ojciec dziecka umarł. 
- Ojciec?!!! W jaki sposób? 
- A zaczął mi robić wymówki, 

zdenerwowałem się i buch go 
kleszczami po głowie. Kruchą gło­
wę miał, czy co - kipnął. 

- O, to fatalne - zasępił się 
profesor. - To bardzo niedobrze. 

Ostatecznie jednak na wszystko 
znajdzie się rada. Trudno lekarzo­
wi coś złego udowodnić. Kuś wv-

BOGDAN BRZEZIŃSKI 
• 

szedł cało z afery, zwolniony od 
kary i winy. Wypadek nie odstrę· 
czy! go jednak od dalszej praktyki 
i nie minęły dwa tygodnie, a pro· 
fesor Ciperak znowu otrzymał de 
peszę, wzywającą do miasteczka P 
Przyjechał i zastał asystenta prawie 
wesołego. 

- Po coś mnie wzywał - ofuk· 
nął - kiedy masz taką radosną 
minę? 

- No, bo tym razem poszło 
znacznie lepiej! - krzyknął Kuś. 

- Dziecko żyje? 
- Nie! 
- A matka? 
- Też nie. 
Zmarszczył profesor ~ gniewu 

brwi krzaczaste i rzekł z irytacją: 
- Więc z czego pan właściwie 

taki zadowolony? 
- Ojciec żyje! - zawołał ucie· 

szony asystent. 

Zywot urzędnika 
• poczciwego 

łnpolit Czopek Jest w urzędzie 
Starszym, czy młodszym referentem. 
1Wszyscy go chwalą, mówią: - Czopek 
Jest wartościowym elementemJ 

Hipolit Czopek punktualnie 
Zaczyna pracę swą w urzędzie 
I nikt z ust jego nie u3łyszy, 
%e załatwiony dziś nie będziel 

Pracuje pilnie do obiadL1, 
Potem je zupę atołówko···ą, 
li. po tej zupie sił nabrawszy, 
Pracuje pilnie on na nowo. 

Jeśli przekupić chcesz ob. Czopica: -
Zrobisz sromotną, bracie klapęl 

,, 

Bo Czopek zawsze cofa rękę, 
Gdy ktoś mu pragnie wsunąć w łapęl-

I jeszcze przy tym się obur;~a. 
I jeszcze przy tym sądem grozi, 
I pyta głosem stentorowym; 
Czy się nie boisz Władz ł Bozi?t 

Chwalą go bardzo przełożeni, 
że się tak w nowe czasy wczuwa. 
I że ten Czopek w pocie Nowej 
Rzeczywistości zrąb wykuwa. 

Potem do domu idzie Czopek, 
Gdzie obiad czeka nań z konserwy 
I jedząc myśli wciąż o biurze, 
Myśli o biurze swym bez przerwyl 

Żeby zabezpieczyć Prawo Francja poszła n~ lewo , 

Spokojnie płynie zacne życie, 
Podobne niemal dziecięcym snom, 
Cod:Eiennie i nlezmlennłe w kółko:"~ 

Zr9}> - ZU.lł<I - dom-
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TADEUSZ SMJ:ZLIN'SKJ 

Lekarslwo 
tJ r>otora Grobka, sperjali-;ty 

Wśzh'h chorób, 1ja\vral ~ię mrii<.>J 
więcej jen en pa.· jent m i<.><;ięcznie. 
W tym miesiącu p1 zyszla 1iacjenł· 
1<.a. 
-Slużę pani - ro pani dole"a? 
Padl'nlka zdziwiła się:. 

Moieł - Nici 
Dr. Grnbek spył<1I niepewnie: 
- Więc po co pani przyszła? 
- .la„. w spt a wie 111ęża. 
- ~uż 3eslem żonaty! 

- .la„. lakie jesle:n 1..~1ęta i 
orzychoozę właśnie, bo 11161 mąż 
rnchorowat. 

- A dlaczego sam się nie pofa· 
tygowałt 

- Ogromnie boi się lekarzy! 
- Dzi~ne ... Od kiedy cierpi na 

ten urazł 
- Ud dnia, w którym za wizytę 

lekarską zapłacił - 500 złoty.:h. 

- A co mężowi poza tym Jo1e· 
ga? 

- Właśnie od pana chcę się do· 
wiedzieć! Pan ma postawić diag­
nozę. Ja mogę tylko opi'iac obJa· 
~y, a uprzedzam pana, że ich 1est 
ca1a masa. 

- Proszę bardzo, będę noto· 
wał - niech pani zaczyna. 

1 .Pacjentka zaczęła: 

- Niech pan sobie wyobrazi: 
gdy gram na fortepianie i to, żeby 
męża nie drazmc, tylko Jednym 
paicem, on biega po mieszkaniu i 
krzyczy: „Głowa mi pęka - Ja 
oszaleję"! 

,Pr. Grobek zanotował: Upor· 
cz~wie bó:e ~łowy z objawami 
szałeńs\iva••. i; ·1 o 1nie l>· ·doorze -
mruknął. - Dalej? 

- Gdy go polwrniutko proszę o 
kilka tysięcy złotych na drobiazgi 
toaletowe - me słyszy! Głuchy, 
jak pień! 

Dr. Grobek zanotował: Upośle­
dzenie lewego i prawego ucha". 
To źle! - powil'dział. 

- Kiedy mu zrobiłam wymów­
kę, że mnie żle traktuje, a przed 
ślubem przysięgał na rękach no­
sić - oświadc;:.ył, że podobnej 
przysięgi me pamięta! 

Dr. Grobek zanotował: „Zupeł­
ny zanik pamięci!" To bardzo 
źle! - rzeki z naci!'.kiem. 

- Kiedy mu raz powiedziałam, 
tak niewinnie, jak to ezęsto żona 
mężowi, że Jest oswł, zbladł jak 
ściana! 

W'ł.OD2JMIEBZ Sł.O ODNI 

a poetów 
nadmierni llenizujących 

· MieszkaJą tN ł.odzl lub w Warszawie, 
Lecz w wierszach Ich nie widać p1owle 
Ani Warszawy, ani ł.odzl, 
Bo tylko Grecja Ich obchodzL 

Słów zwykł.ych takl wieszcz un~c.. 
Nie powie „suknia", lecz •• tunika".­
A jeśli na ruinach stoi, 
To nie w Warszawie, ale w TroL 

Ty palto wdziewasz swe ubogie, 
On iylk-. sfałdowaną togę, 
Człek zwykły w marynarce idzie, 
On nie (broń Boże!), on - w chlamidzie. 

~Jieszcz zwykłych butów nie chce znać I 
On za koturny szewcu placi: 
„W~ż pan ltoturny na kopyto, 
Bo bardzo jest potrzebne mi to!0 

Nie „ wódka" pisze, ale „n ektaz". 
I~1e „Wojtek" pisze, ale •• Hektor". 
Nie „bzy za płotem", ale „róże 
Greckie"„. koniecznie „na mcumwze''. 

Wogóle marmur z ust nie schodzi 
Wieszczom z Warszawy albo z ł.odzl, 
Tudzież z Krakowa i Poznania, 
Choć pomnik z niego - rzecz nie tania. 

Nawet gdy fryzjer otrzyźe wieszcza, 
G ecki laur wieszcza skroń upieszcza, 
A człowiek mówi do człowieka: 
„Czemu ten pan udaje Greka?" 

- Dr. Grobek zanotowai szyb­
ko: „Blednica"! Czy długo był bla­
dy? 

- Bardzo długo! 

- „Biedntca wraz z złośliwą 
anemią". - To straszne! 

- Oczywiście niema u nas mo­
wy o jal\1mlwlwiek zbliżc11i11„. 
Kiedyś... w1eaorem.... p1·1Jsilam 
go, żeby mrue pocałował!.. Odwró· 
cił się p.ecamt! 

Dr.. Grobek zapisał: „K'.>n1pletn) 
brak apetytu''! - Ależ to oKrop· 
nel - chodził nerwowo po gaoi­
necie. 

- A po tym wszysti<irti po\\71e­
dział, że Ja mu za-tru- .vr,m życie! 

Dr. Grobek już n.e n.)t<Jwai. Bie­
gał i krzyczał: „Zatru.!ie"! 

- Zatrucie! - Ratu.1ku! 
- Właśnie - ratunku' Po to 

tu przyszłam! 
- Jak najprędzej? Jutro! 

Dziś! W tej chwili! - M~ż.owi po­
trzebna jest zmiana. 

- O! - Mo1a myśl! Zawsze 
twierdziłam, że pQt1zelma mu 
zmiana powietrza! 

- Nie powietrza! - ryknął dr. 
Grobek - Zmiana ..• Ż'J n;!I 
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IA Ot KOWALSIO 

Popularne 
azwisko 

KiPdy po raz pierwszy w żyC'lu, 
drżąc 7. tremy, zglo:;1łem się ze 
swymi utworami dfl redaktora pis­
ma salyrycznego, redaktor przeczy. 
tal 1e z uwagą, nawet się uśmie­
chał, ale potem zrobił poważną 
tt1inę i powiedział: 

- Całkiem nieźle, ale my, nie• 
stety, drukujemy tylko utwory sa-. 
tyryków o popularnych nazwiskach 

- To się w~paniale s~łada! -
zawołałem z entuzjazmem. -Czyż 
n . oże byc popuła rniejsze na z wi-;ko. 
ni7 Kowalski~ Proszę, niech pan 
redaklor zajrzy do księgi adreso· 
we1 albo nawet do książki telefo· 
ą1cnej' 

, 11i• uając redak~orr>wi dojść dP. 
$łt.\\ ~. ciągnąłem dalej · 

- Miałem nawet z powodu wiel­
kiej popularności mojego nazwiska 
dość ·zabawny wypadek. Mianowi· 
cie pewnego dnia siedziałem wie· 
czorem w kawiarni. Tłok był ne­
bywaly. Nagle zadzwonił telefon. 
Kasjerka podniosła słuchawkę i po· 
wiedziała: „hallo!" Po chwili-rzekła: 
„Chwileczkę!" Odłożyła słuchawkę 
l wola na cały głos: 

- Pan Kowalski proszony jest 
do-telefonu! 

'~atychmiast wstało co najmniej 
czterdziestu panów... Kasjerka U· 
śmiechnęła się, bierze słuchawk~ 
do ręki i powiada: 

- Na sali jest bardzo wielu pa• 
nów Kowalskich. Z którym pan 
chce mówić? 

Znów od ożyła słuchawkę t woła: 
- Pan Stanisław Kowalski pro­

szony do telefonu! 
Tym razem wstało nte więcej, 

niż dwudziestu pięciu panów. 
Kasjerka znów się uśmiechnęła, 

tym razem już trochę kwaśno, bo 
akurat coś sobie liczyła na papier­
ku, więc ten telefon był bardzo 
nie w porę. Ale bierze sluchawk~ 
i powiada: i 

- N a sali jest sporo panów Sta· 
nisławów Kowalskich... Niech pan 
określi bliżej tego swojego! 

Posłuchała ch\vilę, potem odkła 
da słuchawkę i woła: 

- Proszony jest do telefonu pan 
Stanisław Kowalski. ciemny bru· 
m:t ! 

C:zęść panów siada, ale dzicsie· 
ciu stało w dalszym ciągu. 

Ka':>ierka była już kompletnie 
7.irytowana. Bierze słuchawke i 
krzyczy: 

- Jest dziesięciu brunetów Sta· 
nisławów Kowalskich! Proszę <lo­
kładnie określić tego pańskiego 
znajomego, bo nie mam rzasu! 

Tamtrn na drugim końcu dru~u 
coś powiedział, kasjerka oclkia<l.a 
słuchawkę i oświadcza: 

- Wyjaśniło się! Pro~zony jesł 
do telef on u brunet Kowalski Sta· 
nislaw, który często jeżd~i na Zie· 
mie Odzyskane w sprawach han· 
dlowych ... 

- I co pan redaktor powie? Tyl· 
ko jeden usiadł, a czterech staln 
w dalszym ciągu! 

Redaktor widocznie nie znał te} 
historii, bo roześmiał się szczerze 
i powiedział z uznaniem: 

- Oczywiś~ie ten piąty Kowal· 
ski, który usiadł, to był pan? I 
Odparłem z zażenowanem: 
- Nie ... Ale, jak już wspomnia· 

Iem - w ostatniej piątce byli już 
tylko Stanisławowie i bruneci. A 
'ja mam na imię Karol i jestem łyr­
&awym blondynem.„ 
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?DZISł.AW KATASZEK 

Zemsta 
rn grudnia. Od czasu, gay do­

wiedziałem się, że dyrektor nie jest 
lysy i otyły, straciłem pewność sie­
bie. Dziś nie mogłem się na nic in­
nego zdobyć, jak tylko Ryśce po­
dziękować za to, że mnie odwie 
dziła. Nazwala mnie f!łuptaskiem . 
To straszne! 

(Z pamiętnika zdradzonego] 

I 5 listopada. W usposobieniu 
Ryśki zaszła zmiana. Gdybym nie 
był przekonany o jej bezwzględnej 
wierności uwierzyłbym, że kocha 
innego. Ciekaw jestem kto to jest 
ten „inny"? ... 

17 listopada. Dziś w nocy wypo· 
wiedziała Ryśka słowo „Wiktor" 
Dlaczego Wiktor? Kocham Ryśk<;: 
więcej, jak zawsze. Jej utrata by­
taby dla mnie śmiercią. 

19 listopada. Ryśka staje się dla 
'llnie z dnia na dziet'i zimniejsza. 
Nie mogę się zdobyć na odwagę, 
aby jej opowiedzieć o moim podej· 
rzeniu. Pewność zabiłaby mnie. -
fJlaczego Wiktor? Czyżby to było 
noże imię t filmu?.„ Możliwe. 

20 listopada. Jest to zapewne 
imię bohatera z filmu. 

21 listopada. Prawdopodobnie 
;mię z filmu? 

22 listopada. Możę faktycznie 
fmię z filmu? 

22 do 26 listopada. Kto to jes~ 
Wiktor? · 

27 listopada. Wiktor je~t to im.ę 
dyrekto.ra Cieślika. Wid!.iałem dzi­
siaj Ryśkę o godz 10 ra'lo !dzie­
siąta rano!), gdy wychodziła z jl~go 
mieszkania. C:::ze!<:ałem na 11i'.!go do 
3-ej pp. przed jego mieszkaniem, 
aby go zdławić, ale kanalia wcale 
nie wyszedł z domu. Oszaleć! Och!„ 

1 grudnia. Nie mogę się jeszcze 
zdobyć na odwagę, by Ryśce oś­
wiadczyć, iż wiem o jej niewier· 
ności. Obawiam się, że ją utracę, 
gdy ją zdemaskuję. Na razie odwie­
dza mię tylko w piątki. Przez sześć 
pozostałych dni tygodnia ci~rpię. 
niewypowiedziane męki. 

3 grudnia. Widziałem fofografi~· 
dyrektora Cieślika w „Dzwonku 
Łódzkim" I z żalem muszę wyz 
nać, że wygląda całkiem do rze 
czy. Nienawidzę go i cierpię nie· 
wypowiedzianie, gdyż wyobra­
żałem go sobie jako otyłego i łyse-

- ~o jegomościa, o wyrazie twarzy 
.rngielskiego dyplomaty. 

, 

20 grudnia. Moje 1rn;~t;i przecho 
.izą wszelkie granice. Musze z tvn 
iwniec zrobić! Wiedziatem, że utra­
ta Ryśki będzie moją śmierc•ą„ .. 

21 grudnia. Kupiłem tubkę „Lu­
·11inalu". 

22 grudnia. Kupiłem 2 tubki „Lu­
minalu". 

23 grudnia. Napisałem list poże. 
gnalny do Ryśki 1 położyłem go na 

Ry~. Regina Kańska 

- Dlac=zego ona nosi kapelusz do góry noam:nł? 
- Bo ma przewrócone w głowie! 

Odpowiedzi Redakcij „Hawu" (ł.ódź). Utwór Pani jest po­
święcony Harrisowi: „wykreślam Cię 

- powiada Pani pod jego adresem -
z pamięci". A dalej: „Harrisie, niewie1 
ny Harrisie, chclaiabym widzieć twą 

minę.„i• Doprawdy, proszę Pani, nie 
warto: bardzo głupia mina. 

JGiD Zalewski (ł.ódź). Wyjaśnienie: 
„mam dopiero 16 lat" zmusza nas do 

odpowiedzi: „poczekamy, aż kolega 
podrośnie". 

Władysław Hornowski (Andrzejów, 
Wiśniowa Góra). Wydrukowanie Pań­
skiej humoreski mogłoby naruszyć 

ogólnq opinię o szczęściu małżeńskim. 
Nie umle4clmy (z obawy przed żona­
mi}. 

Tadusz Biliński (Kraków). Zgodnie z 
.Pańskim życzeniem - zapoznaliśmy 
się z humoreską p. t. „Kongres PPP", 
ale uznania naszego, niestety, nie 
znalazła. Wina tego leży, naturalnie, 
'?O Pańskiej stronie. 

„Jóba'' (Kraków). Bohater Pańskie· 

go wiersza jest kanciarzem. Nie podo­
ba nam się , że nie zgotował Pan mu 
bardziej opłakanego końca: przecież 

na papierze to się da zrobić, niepraw­
daż? 

Nb. Nadesłanych, a nie zamówio­
wionych ręk'Jpisów - nie zwracamy. 

K. Fur. (ł.ódź). Początek wiersza 
„świt": „cyt, cyt, cyt" - jest jeidno­
cześnie gorącym życzeniem Redakcji 
pod adresem Pańskiej Muzy . 

Władysław Wikler (Przysucha). Pi­
sze Pan: „nazwiska nie chcę w prasie 
i w niej go nie szukam". Ma pan rację. 
Narazie go Pan .nie znajdzie. 

„Zrozpaczony" (Poznań). Nałóg Pa­
na należy do kategorii t. zw. „wsty. 
dliwych". I, co gorsze, to wcale nie 
prawda, że „wzmacnia organizm". 

„B. S." (Warszawa). Nadaje się. 

Prosimy o więcej. 
St. Kwiatkowski {Łódź). To, co Pan 

nadesłał - niedobre. 

Władysław Balejko (Jarosław). „La· 
ta ptaszek i tak ćwirka, :że dostali 
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swoim biurku. Niech go znajdą 
nbok mego trupa. Dziś w nocy.„! 

24 grudnia. Zyję jeszcze i żyć 
będę. W ostatniej minucie powzią­
łem zamiar, ii od dzisiaj będę zdra· 
dzał dyrektora Cieślika z Ryśką. 
Dziwne, że dotąd nie wpadłem na 
ten pomysł! Byłbym sobie oszczędził 
całej męki. Dobrze się składa, że 
iziś właśnie jest piątek. 

25' grudnia. Sobota rano. A :h, 
c:> za boska noc! Gdy sobie p; ~y · 
pominam, że ten dyrektor je3• na 
tyte idiotą, że niczego się 01~ do· 
myśl a, cieszę się jak małe dzi ~cko. 
Czuk się zrównoważony i silny. 
Ryśka twierdzi, że iestem kocha· 
nym chłopcem. 

I stycznia. Nowy Rok. Postawi· 
·em sobie fotografię dyrektora Cie· 
ślilrn na biurku i zataczam się ze 
śmiechu, kiedy patrzę na tego bie­
daka. W gruncie rzeczy jest mi go 
:iieco żal. 

4 stycznia. Dziś w nocy 05wiad­
czyłem Ryśce, że od dawna już 
wiem, że zdradza mnie z dyrekto· 
rem Cieślikiem. Nazwała moje za· 
chowanie się „gentlemeńskim", 
gdyż każdy inny mężczyzna -
mówiła - byłby popełnił w szale 
zazdro ~; :·i całą moc nietaktów, a 
:niędzy innymi zastrzelił dyrektora. 
..:>rosiła mnie, aby jej pozwolił i tę 
noc u mnie przepędzić. Pozwoliłem 
na to ostatecznie, aby sprawić bied. 
nej dziewczynie przyjemność. 

5 stycznia. Postanowiłem piątki 
Jozostawić dyrektorowi Cieślikowi, 
a przez resztę t. j. sześć dni tygod• 
1ia oszukiwać go z Ryśką. 

to stycznia. Ryśka oświadczyła 
mi, że zamyśla definitywnie zer· 
wać z dyrektorem. Absolutnie się 
na to nie zgodziłem i poleciłem jej 
zatrzymać dla niego piątki. O jak· 
że się cieszę, gdy sobie przypomnę, 
że ten osioł dardanelski nie ma PO• 
jęcia, że go zdradzamy! 

ludzie świrka„."? Nie wszyscy, panie 
Balejko, nie wszyscy. Nawet w Jaro. 
alawiu 

Ryszard Kulawskl (ł.6d:t). Wyznanie 
Pana: „wiem, jak okropnie ciężko na• 
pisać coś coby nadawało się do dru. 
ku", skłania nas do zapytania: skoro 
Pan wie, czego Pan tlę męczy? I ta­
przecież nic z tego ni• wychodzi. 

Bohdan Mrulewta (Zwart6wka). Zer.o 
powiedzianych „humorów" Dl• otrar• 
mallśmy. 

Andr6 Pureau (War11awa), „J.Ml' 
(Piastów), Stanisław Sztama (KaU.a), 
Julian Bałuta (Warszawa), Wacław 

Pietr1ak (Qda61k) - Niestety, Die 

.R.ys Zbigniew I<iulfri Rys, Regina I<ańslći ~YS. Ardam Bleiil<ów~I' 

- Mistrzu. a gd~(e głowa? 
- Pani przecież życzyła sobie portret be. 

~etalil 

Rysunek bell; podpisu - Wyszłal:)ył za c:zlowleka. kt6ry Id„ 
łraudował? 

- Zależy llel 
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Rys Jan Lenica 

- .Nie wledzq panowie przy­
padkiem, na który odcinelł 
sprzedają te ryhy:? 

Sir Travaller jechał ze służącym 
z Kalkutty do Bombaju. Dla „pre­
sfrta'u" służący podróżował nie 
w I a w lI klasie. Po drodze zda­
rzyła się katastrofa: wagon II kia. 

sy uległ zgruchotaniu. 
Prowadzący pociąg raportuje sir 

Tq1vallerowi głosem pełnym bo· 
leści. 

- Mylordzie, lokomotywa nad-
jeżdżaj~cego pociągu rozcięła 

pańskiego kamerdynera w pół. 

N a to spokojnie anglik: 
- Proszę z górnej połowy 

zmarłego wydobyć fotografię, na­
piszę artykuł z ilustracją p. t. „O 
oit>uzasadnionych przerwach w po· 
dróży'. 

~ 
Dwóch gentelmenów, jadąc att· 

cami na camping, zetknęło ~ię ną 

mostku, na którym nie mozna S\ę 
by!o wyminąć. 

- Poczekam, aż pan ustąpi -
' czek! pierwszy i wyiqł nnJrin\1.tszy . 
numer „Daily Mail". by czytaniem 
iająć czas 

Drugi, widząc to, oświadczy! 

grzecznie: 
Gdy. znajdzie pan ·tam ździebł-

ko prawdy, ustąpię panu. · 

-
./ 

Rys Jan Lenica 

- Film nie będZle wyśwleUa· 
ą, poniewai 1est zniszczr,ny, 
~le za to opowiem pańsfwu 
treśćl 

SiW. Z 

Pewien ofiicer {. A. F'u, pud- 'Lord Pembrok przyjeżdża do 
c~.as ostatniej wojn~ wyraził się po,,.- Egiptu na wywczasy. \V pieiw· 
pijanemu do kolegow: „a ja riiam . 
Churchji!a w .... " (tu wymienił cześć sz:-m zaułku Kairu czy A!eksnn-
c1aia, którą się dla przyzwoito"ści di il wybiega mu . na spntl<a;ne 
wykropkowuje). egzotyczny osobnik w fezie, krzy-

Oficera oddano pod sąd polowy, czy: „Smierć intruzom", kropi z 
który mu wymierzył baidzo surową rewolweru i ucieka. 
karę. Anglik wy'muje Baedec!<e1 a, 

Motyw wyroku brzmiał: „ ... za szuka czego;:;. wreszcie notuje: 
zdradę tajemnicy miejsca pobytu ,,Kraje, w których jesteśmy mi'.e 
szef a rządu Jego Królewskiej widziani, powinny być oznaczone 
Mości". gwiazdką" 

''WPĄt§@9 „ 

Rys. Zygmunt Wasilews!<i 

INTENI:ENT: Ma widowni jest trlko 5 osób. 
DYREKTOR: To nie możemy >:Jrać, Hiech pan ka­

że zwró dć za bilety! 
INTENDENT: Kiedy to są bilety bezpłatne. 

Do knajpki, w Eddynburgu wcho 
dzi jakiś· zawiany Szkot i zwraca 
się do bufetowego: 

- Ppppanie kkochany - ccczy 
był ttu mmmoże ppan Brown? 
~ Nie, takiego pana nie było. 

- To ppproszę -whisky and soda! 

Po chwili zwraca się z tym 
samym: 

- Ccczy był ttu mmmoże pppan 
Brown - ppanie? 

- Nie było. 

-· To pppoproszę whisky and 
soda·! 

Zawiany Szkot jeszcze kilb ra­
zy pyta zniecierrliwionego buf e­
to wca o pana Browna, dostaje 
ciągle tę samą odpowiedź i ciągle 

popija whisky and soda. W pew­
nej chwili zirytowany bufetowy 
krzyczy: 

- Tu nikt żadnego pana Brow­
na nie zna! Coś pan chciał od tego 
jakiegoś tam ·Browna?.„ 

- Booo jjjakbby ppprzyszedłłł 
•tłu pppan 1Brown, to zapłaci za 
moje wódki - tłumaczy spol;oj­
nie zawiany Szk~t i wychodzi. 

Anglicy są znani z lakonicznego 
sposobu wyrażania się. Gdy amba­
sador W. Brytanii w którymś z 
krajów „za żelazną kurtyną" 

otrzy::iał wiadomość o owdowie· 
niu swojej przyjaciółki, lady· Coo­
per, posłał jej depeszę kondolen­
cyjną tej treści: 

- „Och, och, lady - Cooper' 
Gdy pocieszona rychło wdówka 

wyszła za mąż po raz wtóry, te 
Iegram gra tul a cy jny ambasadora 
brzmiał: 

„Ach, ach, lady - Cooper". 

~ 
Arystokrata angielski urząctził 

u siebie wspaniały raut. Na raut 
ten - przybyła m. innymi pewna 
aktorka z kabaretu Hemara „Whi­
te Eagle". Ponieważ toaleta tej 
damy odznaczała się nazbyt nie· 
przyzwoitym dekoltem, arystokra· 
ta przywita\\l>zy się grzecznie z 
aktorką, powiedział z uśmiechem: 

~ Idi do, domu, moje dziecko­
ubierz się i połóż do łóżka! 

Nr. 1! 

Rys Zbigniew KiuHo 

- Ja go laską, a ty łap teq 
;, w nogm 

- A nie myślisz, że on si• 
obrazi? 

W autobusach w Manchesterze 
sootykają się dwaj oficera.wie. ,Je-: 
den szpakowaty i zgarbiony wie-· 
kiem porucznik, drugi łysy, oko:o 
50-lebti kapitan. Po serdecznym 
powitaniu zaczynają rozmowę naj'"' 
pierw na temat drożyzny, następ• 
nie na temat a\vansów. 

- No i cóż? - pyta szpakowaty, 
porucznik - Ty ciągle kapitanem?' 

- A ty - odpowiada zgryźliwie 
kapitan - wciąż porucznikiem? 

- Cóż w :tym · dziwnego -
uśmiecha się porucznik - teraz 
awansują tylko inwalidzi. 

-??? 
- No, cl co mają ręce ·I nogi 

w swoim garnizor!.le. a plecy -
w Londynie. 

W swoim czasie, gdy w jednym 
z teatrów londyńskich wystawfo-
110 .„+iremierę „ Wachlarza Lady 
Vlindermere" Oskara Wild'a, lord 
Parado·c z widocznym upodoba-· 
niem przypatrywał się spektak­
lowi swej komedii. 

Gdy wywołano go po trzecim 
akcie, wyszedł na scenę - z me· 
lonikiem na głowie i białym gwoź-·-. 
dzikiem w butonierce - ukłonił · 
się nonszalancko publiczności I 
rzekł: „Dziękuję państwu. Ubawi· 
łem się clos;konale idzisiejszego 
wieczora .... " 

Rys Zbigniew l(juliJ 

- Po Jaką CHOROB!; pan tu 
ptzyszacll? 
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